
Hr t SOSNOWIEC, n U d iielt & lutego 1939 roku HokU

Porządek nabożeństw.
Godz. 7 rano M z* Iw . — La. Pro­

boszcz, nau ka— ks. Sm ółka.
Godz. 8. Msza św. — ks. Sm ółka.
Godz. 9 Msz i św. — ks. pref. Kałuski, 

nauka — ks pr«f. Gryglew icz.
Godz. 10 Msza św. — ks. Gryglew icz, 

nauka — Ls. pref. Kałuski.
Godz. 11 Sum a — ks. kan F  R a­

czyński, kazanie ks. pref. Magott.
Godz. 4 po poł. Nieszpory, kazanie — 

ks, pref. Gryglewicz.

Buch w parafii.
Cnrzesi św przyjęli, stając się 

dziećmi Bożymi:

Mieczysław Kaz Bom bka, Janina 
Stefańska, Elida Stanisława S tefań ­
ska, Aleksandra B u isk a , Janina D u ­
sza, Ryszard Sim iński, Włodzimierz 
Patrzałek.

Zanowisdzi:

Tadeusz Zaiąc, kaw. z W eroni­
ką Czechowską panną ob. par. tut., 
Bronisław Lebioda, kaw. z par. tut. 
z Magdaleną Warzecha, panną z S o ­
snowca, tamt. par., Józef Kościak, 
kaw. z par. tut. z Antoniną W rona, 
panną z par. Będzin, Stanisław  C y ­
ganek, Kaw. z H eleną Cieślik, p. ob. 
par. t u t , Ludwik Kaścielniak, kaw. 
z Antoniną Stańczyk, p. ob. p tut., 
Roman Ciałowicz, k. z par. tut. z Z e­
nobią Bilską, p. z par. Zagórze, B e r ­
nard Ridel, k. z Franciszką Gołków- 
ną, p. obuje par. tut., W itold Natka- 
niec, k. z p. tut. z W ładysławą Ko- 
tyza, panną z par. Proszowice, Józef 
Cnrząstek, k. z A 'iną Cyruło, p. ob. 
par. tut., Zygmunt Madejski, kaw. 
z par. So sn ow ca z A nielą  Lecher, p. 
z par. tut., S tanisław  Szuster, kaw. 
z D ębow ej Góry par. Niwka z Ma­
rią Radosz, p. z par. tut., W aw rzy­
niec Kaleta, wd. z Marianną Czapla, 
wd. ob. p. tut., Józef Stąpała, kaw. 
z Gołonoga z Adelą Sk ó ik o w n ą , p. 
z par. tut., Teofil  Czechowski, kaw. 
z par. tut. z W ładysławą Kubik, p.

ẑ  par. Niwka, Józef Hansza, k. z p 
tut. z Janiną Kumel, p. z Sosnow ca 
par. św. Andrzeja Boboli ,  Andrzej 
Z.atKiewicz, kaw. z par. Chrzanów 
z Krystyną Ordówną, p z par. tut.

Związek małżeński zawarli:

Henryk K uler ze Stanisław ą P a­
sek, Teofil Rozm us z Marianną K w ie­
cień, Andrz<) Klepak z Genow efą S a ­
mek, Feliks  W acławik z Otylią W oz­
niak.

Zmarli:

Stanisław  Ś w ia t  lat 22, Józef S t e ­
fan Sikorski lat 71, Osuch Helena 
lat 61.

Rocznice zgenow:

Anna Tom czyk, W ik tor  Słociń- 
ski, A gata  Koźlik, Salewicz, Zofia 
Mazur, Stanisław  Czyż, Maria No­
wak, Karol Mazurkiewicz, Piotr Kwiat 
kowski, Piutr W łaszczek, Genowefa 
Polawska, Jan  Adam czewski, Miko­
łaj Kaczorek, Franciszek  Paliga.

Uroczystość oczyszczenia 
Najśw. Marii Panny.

Uroczystość Oczyszczenia Naj­
św iętszej Marii Panny p i z y p a d a  
cztei dziestego dnia po Bożem Naro­
dzeniu, tj. 2 go lutego i jest świętem 
zaiów no Pana Jezusa, jako też i M at­
ki Boskie j.

W edług p r a w a  Mojżeszowego 
wszyscy pierworodni synowie powin­
ni być poświęceni na służbę Pańską, 
a to na pamiątkę, że niegdyś Anioł 
w czasie wyjścia Izrealitów z E g ip ­
tu ominął ich pierworodnych synów, 
a pozabijał tylko u Egipcjan. Gdy 
jednak później do sprawowania o b ­
rzędów kapłańskich zostało przezna­
czone pokolenie Lewi, pierworod­
nych synów ofiarowano Panu Bogu, 
a potem jak b y  ich wykupywano, 
składaiąc za nich na ofiarę pięć sy­
klów srebra. S tosow nie  do tego prze­
pisu Najśw. Maria Panna przyniosła 
swe B oskie  Dzieciątko do świątyni

jerozolimskiej, aby je  Panu ofiaro­
wać. Z  tego powodu to święto jest 
uroczystością Chrystusa Pana i zo­
wie się Ofiarowaniem Pana Jezusa 
w kościele.

W edług innego prawa Mojżeszo­
wego utazda matka, po przyjściu na 
świal syna, była uważana za nie­
czysta przez diu czterdzieści, a po 
upływie zaś tego czasu powinna by­
ła przybyć do kościoła i za swoje 
oczyszczenie złożyć na ofiarę, jeśli 
była zamożną, baranka i jednego go­
łąbka lub synogarlicę, jeżeli zaś by­
ła ubogą — dwoje gołąbiąt lub sy­
nogarlic. Najśw. M ana Panna, naj­
czystsza z dziewic, nie i todlegała te ­
mu prawu, wszelako była mu posłu­
szną, dając nam wielki przykład po­
kory i posłuszeństwa. Z tego powo­
du ten dzień zowie się także św ię­
tem oczyszczenia Najśw. Marii Panny.

G dy Matka Boska przybyła do 
świątyni, wyszedł naprzeciw Niej bo­
gobojny starzec, kapłan S  y m e o n, 
i świątobliwa wdowa Anna, którzy 
z tęsknotą oczekiwali przyjścia Zba­
wiciela. Sym eon , wziąwszy Boskie  
dzieciątko na ręce, dziękował Panu 
Bogu, że przed śmiercią oczami swe- 
mi oglądał Św iatłość  na oświecenie 
pogan i chwałę ludu Izraelskiego 
(Łuk. 2, 32). T a k ż e  i A nna opow ia­
dała wszystkim, że obiecany Mesjasz 
objawił się w świątyni Pańskiej ,

Ponieważ Sym eon nazwał Chry­
stusa światłością na oświecenie po­
gan, Kościół, chcąc te wyrazy uzmy­
słowić, nakazuje poświęcać w tym 
dniu świece woskowe Pewną ich 
liczbę kapłan rozdaje zgromadzonym 
wiernym, a po tym na około kościo­
ła odbywa procesję, która wyobraża

Eodróż Naśw. Marii Panny z Boskiem 
dzieciątkiem i św. Jozefe m do ś w ą -  

tyni jerozolim skie j.
Powyższą uroczystość lud zowie 

Matką B o sk ą  Gromniczną. Ś w iece  
v. tym dniu poświęcone, mają ńaz- 
wę gromnic, ponieważ pobożni chrze­
ścijanie zapalają j e  w czasie burzy, 
prosząc Pana Boga, aby ich uchro­
nił od uderzenia gromu, czyli pioru­

W  środę dnia 8-go lutego b r. odbędzie się zebranie członkiń Stowarzyszenia Pań 
Miłosierdzia o godz, 16 (czwartej) po poł., w lokalu na plebanii, na które bardzo Panie człon­
kinie zapraszamy.
_ __ ~ Sekt starka: Janina Gawędowa.
Dn, 6.II 198P r. , & '  ■
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nu. T ę  nazwę i stąd można w ypro­
wadzić, że gromnice oznaczają C hry­
stusa Pana, pogiom cę złego ducha, 
dlatego, gdy człowiek kona, domow­
nicy poda ą mu gromnicę zapaloną 
na znak, t e  Pan Jezus nie opuszcza 
w godzinę śmierci tych, którzy we­
dług Jeg o  wiary żyli.

— o —

Katolicyzm a socjalizm.
Nie wiadomo doprawdy, na co 

liczył p. Żuławski z „Robotnika", gdy 
wyjecnał ze sw oją absurdalną tezą, 
i t  „niedługo katolicyzm i socjalizm 
będą wspólną ucieczką dla wszystkich 
łaknących sprawiedliwości —  i dla 
wszystkich uciskanych". Czy to, że 
w obecnym zam ęcie i chaosie ide­
owym uda mu się przyciągnąć trochę 
zwolenników do sw ego tracącego 
wpływy wśród Polakow obozu, czy 
też może —  ale w to uwierzyć 
trudno —  naprawdę przypuszczał, że 
uda mu s.ę  pogodzić socjalizm z kato­
licyzmem ? W  każdym bądź razie, 
skoro ju t  zabrał się do tak trudnego 
dzieła, mógłby uzbroić się w lepsze 
i poważniejsze argumenty ipon.echać 
m ętnej, wiecowej frazeologii. Nie wy­
starczy bowiem powoływać aię na 
przykłady z Ewangel.i, z tupetem 
i arogancją przyrównywać wzniosłą 
walkę Chrystusa z szatanem o du­
sze ludzkie do pełnej nienawiści, prze­
pojonej grubym materializmem walki 
socjalizmu o ziemskie cele.

Kościol w jrraźnie i jasno wypo­
wiadał się n ie jed nokrotne o swoim 
stosunku do sociali/tnu. Oto co pi­
sze w Encyklice Quadragesimo Anno 
O jc ie c  św. Pius X I ,  o którym z ta­
kim szacunkiem wyraża się nawet 
p. Żuławski:

„Co sądzić jednak, jeżeli socjalizm 
w sp iaw ie  walki klasowej i własności 
pryw atnej do tego stopnia osłabi 
i naprawi sw e poglądy, że nic mu 
zarzucić pod tym względem nie bę­
dzie m otna? Czy tym samym od razu 
pozbędzie się charakteru antychrześci- 
jańskiego? Oto pytanie, zaprzątające 
umysły wielu. Niemała liczba właśnie 
tych katolików, którzy dobrze rozu­
mieją, że żadnych zasad chrześci­
jańskich ani lekceważyć, ani zgoła 
poświęcić nie można, zdaje się zwra­
cać oczy ku S to licy  Apostolskiej 
i tęsknie wyczekiwać na pytanie, czy 
taki socjalizm dostatecznie wolny je s t  
od błędów, by bez uszczerbku dla 
którejkolwiek zasady chrześcijańskiej 
uznany i niejako mógł być ochrzczony. 
A by z o jcow ską troskliwością zadość 
im uczynic, oświadczamy, co nastę­
puje: socjalizm, rozważany czy to 
jako system naukowy, czy to lako 
zjawisko historyczne, czy też ruch, 
nawet jeżeliby w wyżej wymienio­
nych sprawach poddał Się prawdzie

i sprawiedliwości, pozostaje w nie­
zgodzie z dogmatami Kościoła K ato­
lickiego, dopóki prawdziwym jest 
socjalizmem, ponieważ poglądy jego 
na społeczeństwo odbiegają całko­
wicie od prawdy chrześci jańskiej".

A  więc nawet, gdyby socjalizm 
zrezygnował ze swych tak zasadni­
czych pustulatów programowych, jak 
walka klas i zniesienie własności p ły ­
w alnej, to i wtedy nawet m e może 
być mowy o zgodzie z zasadami 
Kościoła Katolickiego. T a k  jes t ,  bo 
katolicyzm to nie tylko etytca, ale 
również i przedewszystkim w i a r a .  
A pan Żuławski usiłuje dowodzić, że 
skoro socjaliści walczą o uizeczy- 
wistnienie e t jk i  chrześcijańskiej, to 
katolicy mogą być socjalistami i od­
wrotnie. Nie będziemy się spierali, 
czy rzeczywiście socjaliści są w zgo­
dzie z etyką chrześcijańską. Najważ­
niejsze bowiem je s t  to, że ich pro­
gram je s t  w sprzeczności z zasadami 
nauki Kościoła. Mówi o tym zupeł­
nie wyraźnie cytowana Encyklika 
Quadragesimo Anno:

„W edług chrżeścijańskiej bowiem 
nauki przebywa człowiek, społeczną 
obdarzony naturą, tu na z ien i ,  by 
żył wśród społeczeństwa i pod wła­
dzą, postanowioną przez Boga oraz 
pielęgnował i rozwijał wszystkie swoje 
zdolności na czeSć i chwałę swego 
Stw órcy, a przez wierne wypełnianie 
obowiązkow stanu albo powołania 
zapewnił sobie s z c z ę ś c i e  doczesne 
i wieczne. Socjalizm  natomiast nie 
zna wysokiego tego celu człowieka 
i społeczeństwa i nie liczy się z nim, 
m niem ając, ż< społeczeństwo ma cele 
tylko utylitarne".

T e  wskazania obowiązują w szyst­
kich katolików, dlatego też gdyby 
p. Żuławski liczył, że swymi fraze­
sami zdota kogoś spośród katolików 
przekonać ■ pozyskać dla sorjalizmu, 
to chyba zadaje sobie próżny trud. 
Nawet tak przewrotne powiedzenie, 
że „ci, którym zależy na samych ide­
ałach etyki chi ześeijańskiej i wiary—  
odnieśli się do mej tezy przychylnie", 
nie pomoże, bowłaśnie ci, o których mó­
wi p. Żuławski, postąpić tak nie mogli.

Dodać przy tym należy, że w y­
stępując tak ostro przeciw socjaliz­
mowi, nie b i o f m y  bynajmniej kapi­
talizmu i ustroju liberalnego. S tan o­
wisko Kościoła.jrst tu również zupełnie 
jasn e  i bezkompromisowe. Ustrój ka­
pitalistyczny je s t  również szkodliwy 
i sprzeczny z nauką Kościoła, jak 
socjalistyczny. Kt< by usiłow ał nadu­
żywać religii katolickiej dla obrony 
ustroju kapitalistycznego, m ° może 
być dobry m katolikiem i na równi 
z socjalistą musi być napiętnowany

Co do nacjonalizmu, to Sto lica  
Apostolska nigdy me głosiła, że „każdy

nacjonalizm je s t  zły", jak to twierdzi 
p. Żuławski. Jest  to albo świadom e 
kłamstwo, alDo zupełna ignorancja, 
a w obec tego nie warto było! y n a ­
wet podejmować na ten tem at dy­
skusji. Czynimy to jed n ak , aby usu 
nąć wszelkie wątpliwości i zapobiec 
szkodom, które mogłyby wywołać 
pozostawienie bez odpowiedzi fałszy­
wych poglądów p. Żuławskiego.

O  nacjonaiiźmie mówi  zupełnie 
wyraźnie uchwała 72 P ierw szego Pol­
skiego Synudu Plenai . Czy tamy wniej:

„Katolicy, spełniając wobec swego 
narodu służbę solidarności narodo­
wej, krzewienie kultury rodzimej 
i w miarę sił, pomnażania dobrobytu 
własnego narodu, puwinni się pilnie 
wystrzegać błędów szowinizmu na- 
cjonalnego i zwalczać napór pogań­
skiego rasizmu".

Smutne refleksje.
Na ostatnim zebraniu zarządu S t o ­

warzyszenia Pań M losierdzia zauwa­
żono, że ilość członk'ń wspierających 
wydatnie się zmniejszy ła. Po spraw­
dzeniu listy okazuje się, że Panie, 
które się wypisały należą do osób 
dość zamożnych, a kilka to miejsco­
we kupiectwo. Na zapytanie dlacze­
go? Odpowiedziano nam, że Panie 
kupcowe żywią pretensje do zarządu, 
że nie wydajemy do ich sklepów b o ­
nów na żywność dla biednych.

Nasuwa to bardzo smutne reflek­
sje. Byliśmy Dowiem przekonani, że 
akcja miłosierdzia znalazła inny od­
dźwięk w sercach naszych parafia­
nek Oddźwięk płynący naprawdę 
z gorącej miłości bliźniego, z rhęci 
niesienia w miarę możności serdecz­
nej,ochoczej pomocy, a niechęci zysku.

T a k  pojęte miłosierdzie nie jest 
w ogóle żadnym miłosierdziem.

Zarząd ze sw t j  strony chciałby 
zaspokoić pragnienie wszystkich skle 
pów. Niestety dochody Stow . nie 
pozwalają na to, gdyż sklepów ma­
my w parafii kilkanaście i trzebaby 
na to dużej sumy pieniędzy, bo b ied­
nych wiemy, że nam nie zabraknie, 
ale skąd czerpać środki na ich, cho­
ciaż częściowe wsparcie?

Z dochodow, którymi rozporzą­
dzamy wspieramy przeciętnie 85 ro­
dzin. W yd ajem y na to około 200 zł 
miesięcznie, dając bony do dwóch 
sklepów, gdyż na więcej nie ma co 
dzielić B y ł nawet projekt, ażeby co 
rok otrzymywał inny sklep, ale po­
nieważ w międzyczasie Panie kupco­
we przestały należeć, więc siłą rze­
czy jesteśm y zmuszeni dawać w dal­
szym ciągu bony do tych samych 
sklepów, gdyż popierają S tow . nie 
tylko przez płacenie składek nresięcz- 
nych, ale także nne częste ofiary.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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